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DODATEK ŚWIĄTECZNY 0-0 „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

ROK IX. SO BOT A, dufa 15 kwietnia 1933 roku N!r. 16 

WIELKA.NOCNE PISANKI. 

Piękna jest tradycja świąt wielkanocnych zarówno w Kościele jak i w zycm świeckiem, Obyczaje, zwyczaje, obrzędy i wie. 
rzenia, składają się tu na całość tchnącą urokiem i o:iarem. Do najpiękniejs:zych zwyczaijów tradycyjnych świą.t wielkanocnych na. ' . 
leży .przedewszystkiem stafopolskie świę.cJne, Naród pobski sz,czególnie umiłował sobie ten zwyc:zaj, Niema zdaje się w Polsce do
mu niema cha.ty wieśniaczej czy robotniczej w k!tórej nie holdoiwanohy tradycji wielkanocnej. Praw<Lziwą: ornamentacją stołu 

; ' . . '' ' , •' ' "' ' ' ' , . ' ; 

świiąooQZll~o jest w.szaikte święc•.:me jajko. Bymadać temu· !Zwyczajo,wi dzielenia się jajkiem wiielkanocnem wi~ej uroku, ozdabia 
się je w sposób niejednokrotnie arlystyczny. Każda dzielnica kraju posiada wła.;sny styl •zdobitmia 'Jajka świą.teeznego. Na- zdję-

ciu wid~y ;malow.niezy fl'a:gment 01Żdabiania jajek na stół ś'Wi~. Są :tot. '/IW, ~ wielk~o.erie. · · 



• 
Każdy, kto wie, co znaczy w go,spodarst

wie ,,godzina", zroz:umie okrutne strapienie 
Mateusza Snopk~, któremu nagle •Jbie kro
wy ~aczęły coś słabować. I żeby to jakaś 
choroba z.r01zumiała, wiadoma ... Przecież 

Mateusz nie żaden mfodzik: różne różności 
widywał i na bydlęcych przyp.adłościach zna 
się l<e.piiej 1od niej,ednego orwozarza, Ale nig
dy d·i)tąd !!lie .s1potykał krowy. co je dobrze 
naJWet i mleko niezigorzej daj1e, a na nogach 
ustać nie może. 

- Nic, ino robaki - mówiła stara Waw
nusiowa, trochę pomylona. ale do le1czenia 
rozum mająca. - Idźci~. powiada, przed 
w,scheidein słońca. p•Jszukaj'ta dziewanny, 
Ułamieta Jej c:Z1Ubek. potem wymiętolić go 
trzia w garści i powtó1zyć trzy razy: „Jak 
moją Kra:s1U11ę robaik męczy, tak ja ciebie 
męc2ię". Potem rzu<:icie na z.iemię i prz:r 
gnieciecie kamieniem. 

-:--- I co dailej ? 
- Nic da1ej, Pójdziefa do obory, a ta.. 

muj krowa zdrowa sk1i. 
Mateuszowi niebardzo chciało 1się w to 

wie11zyć; a:le myśli sobie: - Co mi szkodzi 
spróbować ? - U czynił ws1zystko dokładnie 
jak Wawrzusi-01Wa zaleciła. Wraca. patrzy~ 
Krowa, jak leżała. tak leży, A wed~e ni.ej 
druga iteż się ro,zwaliła na br.:iku, jakby szy
kowała się 1zdychać. 

- Bo to wcale nie robaki - woła· Ma
teusz owa. 

- Urok. Nic, tylko urok, Na mój rozum 
trzeba ·gałkę wosiku z dużej świecy chrz'e
,stnej w koś.ciele wyjąć, po1"",em w słupie w 
OJbrmize <l:ziurkę ·wywiercić, gałkę do niej 
wemknąć i drewienkiem zabić. Odrazu kro-
wy po.Wtsitruną. · 

Ustąpił Mateusz 1swojej kobiecie zrobił 

jaik radziła. AJe i to nk nie pomogło. ~ 
Wkrótce cała wieś już wiedzfała o Ma

teusiz.owem zmartwieniu. Ze wszystkich też 

stron na.pływały rady, Poczctwe sąsiadki 
podkadzały kl'>nwy su1szonym rozchodnikiem 
owijały im rogi lipowe:rn łykiem, przywią~ 
zywały do o·gon&w rosi~zkę, A gdy to ws·zy 
stko żadnego nie odno,siło skutku, sołtys jzj,ł 
nastawać, by zawiacfomiono o wypadku w~~ 
terynarza sejmikowego. · · 

W, lokalu Kasyna Oficerskiego w Łodz.i 1Jd było iSię posiedzenie Miej1s.ldego Ko
mitetu. PW. W.F. oraz uro1czysrte pożegiaanie UlSitę[pują,cego }{'i)l1nemdanta obwodo
we:go PW, 28 ·P· S.K. kapitana A. Rabiniaka, odchod,zącego do Wal'lszawy Na 

2Jdj1ęciu wid1zimy uczestników uroczystości • 

Tego jednaik najibardzi€j obawiał się Sno 
pek. 

Wiaidr.:iimo 1 że. zmal'twienie nigdy w poje 
dynkę nie chodzi. Niech . tylko jaki kłopot 
się zJawi, w.n·et się i inne przyłączać do nie 
go. za.czynają.. Nie do,ść, że Mateusz.owi roz
leniewiły się krówska ale i :8,ranek cóś w 
S1zkole 1p11zeskroiba.ł. 'Nauczydei przysłał 
weziwanie, żeby się ojciec staiwlł na kolllfe
rencję, 

- O, właiśnie - pomyślał g>.:>spodarz 
nie mam nic pilrniej1szego do roboty. 

Rz.ucił w k~t wezwanie 
W głowie mial tylko j~dDO>: ·jakby się 

chorychJcrów po'z.być, na:j1J.uniejszą ponosząc 
stratę. · 

Franek przyniósł drugie wezwanie 
SZJkoły: 

ze 

. , „Maiteus1z Sno1Jek ·ma się k.oniooznie Gta 
wić w. :niedzielę. Sprruwa pilna;'. 

P•uszedł, 

~iedzi u nauczyciela w mie:szkaniu i .cze-

ka, bo przed ni:m jesz.cze kilku innych go
spodarzy dositało wezwania. Raptem głu

cha„ Z mał,ego parawanika, umies1z,~1z~nego 
na st01le, 01d,zywa się głos: 1,Haillo, halló"
Za chwilę ud.zielone będą porady rr.::i1n.iiczie". 
A potem j~akiś hliny głos xnówi: ,,,N a,desłał 
pan pyrta.nie, co robić z krnwami które na 
nogach S'tać nie chcą, pokładają ~ię", 

Mateuszhwi nil. oczy ina wierzch wyszły, 
Nadstawia usz.Y„. Co u Ucha! Więc to nie
tylko u. niego, taki wypadek się zdarzył? A 
tam kfoś dalej O•powiada, że choroba nie 
jest ,grożna, że istnieje. na nia spos6b . że i - ' 
mięso z lakfoh krów nie jest weale ·s:zkodli 
we. 

O mało nie pod1sikoozył z. radości dowie· 
dziawszY, się ni1espodziewanie tego 'wszyst. 
kfogo, Oczywiśc1e, z haindlarzem rozmawioć 
już nie chciał; weterynarza sprowadził i by 
dło wyratowaJ. 

P•0dobno z tej uciechy ka;zaJ: 1sobie w cha 
łupie założyć ,,Detefi0n", żeby co tyrdzień słu 
chać . porad rolni:czych 

Na· 1Xlj~iu. wi~z.i;rhy. ~-·cę. X. Dy:w:iiZj.i. Piec-hocy. ·gen. Olszyna-Wił 
~y:fiisk.i>ejgo. w otoczenm d:..c~„ ·2:s pułlku·. s·K· ·pu·. i.1.. . Br t. - . • rt · 

I . . 

. 1:ąty. o.ddział żelński Z.S. urządził podwieczol'eik dla d~ieci na} 
~ · · . • • :1111.. a ro us wu-
Jąiee,go ikoonen<lanta Obwod. PW. kapit. Habi!niaka i huaycli. 

bieclmeJszych. W:·s1eTd-e·e1z:nych słowaeh:.""r"'"'mo'w1·1a· d d · ...... ,Y ,,, uv O .ZUlivvv 

P. kapiltain.01Wa Stanasizkow.a. 
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Bł.ęfd1,.1tY _ ~y~erz 
·-we Lwowie. 

Jes,t coś s,zcz.ególnego w tym starym kre 
sowym grodzie Rz,plitP.j, o które.go nazwę 

hisito,rycy wicią.ż Jesz><~ze toczą. s.pory. Od 
jakiego lwa w.zią.ł Lwó,w srwe 1mian.o? Czy 
był t.:i le,w książ,e halicki. Może. Tak twier 
d:zą Jedni. Inni przecież początek tego mia
sta wywodzą ,z czaisów zamierz,chłych, na 
jedne:m z wyniosłych wzgórzy nadpełtawiań 
skich w.znosiła się podobno świątynia - po 
gali ska ·świątynia lwa. Gzy mają słuszi!lość? 
Któż to dziś odgadnie? Wszakże oddawna 
już nad Peł!twią prz.estały szumieć dziewi
cze bory dębowe. Prz!estała ~zumieć nawet 
sama Pe.lltew, bo ukryt·.::i ją wstydiiwie pod 
ziemią, aby wody nie raziły 1udzkiego po
wonienia i ludzkich oc.zu. 

Bcihatewki Lwów! Lwów sempe1· fidelis! 
Niema chyba drugiego miasta, które w cią 

gu długiej hitSforji trwania naszej Rzeczy po 
spoli'tej otrzymałoby tyle prz.Ymiotników 
czułych i wzr:usizających. Nie zdobył sobie 
ich ani stary Kraków, ani stars1ze j,esz.cze 
Gnieznr.::i, ani Warszawa. 

- Semper fi<le,lis? - zdziwił się niew 
dyś nuncjus.z Jegó świątobliwośd, usłysz.aw 
szy tę n~Ziwę po raz pierwszy. 

l dodal :zaraz z uśmiechem: 
-· Ale ko~nu ·.wierny? : Czy Rzymowi? 
...:__ Rzymowi zaws·ze -· i:abr:zmiała pełna 

kurtuazji·. odpowiedź. - Aloe przedews.zyst
ldem i po w.sze czai.sy Polsce. 

Tak. Mijają w~eki, a Lwów wciąż jes,t 
wiemy i · bohatier,ski niezmiernnie. W ciągu 

wielu setek lat ocLparŁ przecież niejedeill r.a 

jazd wroigów: Tatarów,· Szwedów, Moskali, 
Niemców i hajtdamaków. 'fych •.:>statnich nie 
druw.no raz· jes~cze, 'za pamięci nas WS'Zyst-
kich. . 

Dziś, w · c.zas]e pokoju, Lwów iz równem, 
jaik' i niegdyś bohaterstwem, .stawia czoło 
najazdowi wroga, zgoła innej natury '-:-prze 
sEenia gospodarczego, Nie zdaje się. Nad
rabiia miną. Ufa w lepiszą.. pmys1Zło.ść. I .PO 
dawnemu 1Vieczorami aleją Legjonów czy 
ulicą Akademicką. · przewala się wesr.:>łym 
gwarem tłum pi;z,echodniów. Po dawnemu 
wystawy sklepów nęcą oczy kobiece mnó
stwem pięknych, gustownych wyrobów. Po 
dawnemu ulice :i zaułki rozbrzmiewają. do
nośnemi nawoływaniami chłopców-gazecia. 

rzy, umiejących swój towar :zachwalać le
piej i skuteaztniej n:iiż ich koledzy stołeczni. 

Jakże? Prz;ecież to też stalica. Lwów zs. 
cho.wał tę godność nie.tylko w swej pieczęci 
oficjalnej jako dosfojny zabytek hitstorycz
ny. Przechowuje ją i· w s.wym wygią.dzie, 

który. m.a. polor iście · wielkomiej:ski, jak 
daiwniej, jaik rw tych czasach odległych, kie
dy do króla Jagiełły. z Jechał na gród iwo w 
sufr W poSeliStwie o.d 'dwóch. władców - jak 
podajie Frainci.stzek Jaworski '- znamienity 
rycerz francu.ski

7 
Błędny to był rycer.z, p.o

szukiJwacz: · prz,Ygód, j włóczęga,. który przez 
całie_ swe . życie posiukiwaif:. niez.rwykłych, bo
jów a ino,sił dziwack.ne a długie nazwisko:.._ 
Guilbert de Lannoy, sire de VHlerwal et de 
Trouchierune. Błędnym . był rycer.zem pan de 
Lannoy i rwió<lł życie pełne krwi i zabaw 
modłów i hulanki. Znał świat szeroki. Zwie 

"Zielona Kotwka" - komedja w 3.ch aktaich, Stanisława Bala - :najbliższą premje
rą w Teatrze Miejskim. Zdjęde przedstawia pierws~ą ciytan~ próbę z udzia:l!em autora. 
dyr, Stanisłaiwy Wysockiej i reż. H. Szletyńskiego, W pierwszym ~zędizie siedzą pp. 
J. Chojnacka, H. Szletyńsiki, St. Wysocka, St. Ba1 (11empner), M. ZniCIZ, J, Mroziński, 
W drugim rzędzie pip,: Rzęcki, Skrzydłowska Niedziałkowska, Wasiutyńska Szubert ' ,. . ' 
Łabędziki i Lenk.w trzecim zaś P:P. Matusz.kiewicz., śliwiński, Węgr.zyn, Da.nocki, Di-

trych, Winczewski i J. Wina.iw.er. 

dzH mnóstwo krajów, a przybywał w posel 
stwie do twładcy Polski od. dwóch suwere
nów jednocześnie - KrÓia Anglji i króla 
Francji. 

Jakże było takiego gościa przyjąć? ·Jak 
go zabawić? Jakie zapewnić mu wygody? 

W niemałym kł'opode pono był król Ja
giełło, kitóry miał dusz;ę ~prostą wYinyśl-

' nych r.ozh."Qszy. nie znał, a od zaba;w stro-
Iill'.. W pu.s:zc:zy leśnej na łowach .zastał go 
p•.:iscl dwóch królów i Jagiełło, po namyśle 
wyprawił znamienitego rycetza do Lwowa, 
wysyłając jednocześnie do lwowskich ły

ków pisimo aby przyjęli gościa godnie i 
ucreiwie. 

Historja mówi, że Guilbert de Lannoy, 
zawitaW1szy ck> Lwowa zadziwił się po :raz 
pierwszy w życiu. Cały jego pobyt nad Peł
twią był jedną wielką uroezystością. Uczty. 
Jakie wydano na jego c:ześć nie ustępował~: 
poino paryskfun, a oczy mieS!zczek lwowskich 
spoglądal'y nań o wiele powłócz_y.ściej niż o
czy dam dworu sza.fonego króia Ka.rola VI. 
A °'puszczając Lwów, nie· mógł już Guil
bert de Lannoy zadowolić się towarzyst
wem jednego giennlk.a. Musiał nabyć kilka. 
tęgich koni i wóz, aby wywieźć t.e w.spania 
te upominki, jakiemi gościa swego władcy 
błędnego rycerza obdarzyli stZczodrzy i za
możni miesz.kańcy lwowscy. 

Uczestnicy III-go Walnego Zgromadzenia 'fow. Racjonalnege> Myśiiwstw.a w L<>dz.1. 
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P. Jam. Jan:o;wski starszy Cechu 

Malarzy i Laikierników w Łodzi. W ubiegłym tygodniu odbyły się w Łodz.i demo rn:tracje ant~TTI.iemieckie, w czasie 
których zmis1zczou10 urządzenia w kilku instytuc.iach niemie:ckich. Dokonano najścia 

również na giimna-zjum niemieckie w Łodzi. Na zdjęciu mo.ment z. demonstracyj, 

Tłum d~m?·~e·trujący zatr~ymaw~zy .się prz.ed k~ę~arnią Erdmana pl'lzy ul. Piotrko.wskiej, w której usunął ze składu i w:~tryn wystawo. 
wycll Ris1ą.zk1 oraz czasopisma ruem1ecke. N a z·dJięetu od strony lewej1 widzimy roiz:riz1uco111e po chodniku SZAezą.tki czasopism nienniec-

kfoh, n~ prawo ~aś moment z przej.ścia, demonstrantów prz·ez gimnazjum niemieckie, · 

W ubiegłym tygodniu odbył się w Łodzi pie:rw szy wio·senny bieg n~r:Zełaj- z ud:ziałem równi ei i pa.il. N~ z.c:J.jęCiu od strony leweJ wi· 
d~im-Y. męską, ·grup~ uezestników bie.gu, na prawo panie w biegu, 

~ ~ ~· 

11'' Tajemnica spa• 
lonego sam.ołotu. 

śledztwio prowadzone w zwi~zku z kata 
strofą pasażerskiego samolotu ,,City of Li. 
vecyool" pozwoliło dotychczas stwierdzić, iż 
pożar wy buchl w umywalni, znajdującej 

s.ię w cyle statku. Drzrwi umywalni opaio
ne . są od wewną~z zaś wewnętrzne urzą

dzenie statku, boażerje i sprzęty nie mszą 
zgoła śladów ognia. Sprawdzono również, że 
jeden z pasażerów William· Voss, znany 
w świecie :przestępezym :przemytnik narko
tyków, z.najdował się w chwlli katastrofy 
w umywalni co pozwala przypuszczać, ~e 
usiłował on ~alić jakie:ś kompromitujące g'.) 

przedmioty, lub dokumenty. Skoro pożar :roz 
szerzył się, Voss wys:koczył z samolotu 
przez drzwi sąsiadujące ~ umywrulnią. 

Vois.s, dentysta z :zawJdu, znajdował się 
od dłuższ.ego ieza.su w krytycz.nem położeniu 
i nieraz grozH swoj1eanu synowi, że jeżeli 
rodzina nie okaże mu pomocy, popełni ::;a

mob6jstwo, w sposób ,.niezwykły". W wiiję 
wyjaz.du Voss bawitł w Brukseli z innym a
wanturnikiem, Deardenem, który również 
~ajmował się przewożeniem narkotyków .. cio 
Angljj i l':Hemiec. Obydwaj przyjaciele ba
wili się do rana w kabaretach, w towarzy
stwie taincerki. Vo·ss oświadczył, iż niez:r 
długo dowie się o nim niezWYkłych rzeczy 
z gaz.et. Naistępni.e udali się wszyscy do 
Spa, gdzie prz,ez całą Il!JC grali w kasynie. 
J ednooześnie załatwia:li business iz pewnym 
bei1.gijskim pr~eimY,słowcem. Aferzysta naz
wiskiem Boga·erts zeznał obecnie, że Voss 
zwi:erzył mu się, że j•e.s.t żydem i że do nie_ 
chlwna pracował dla niemiec:kie;go przemy
słu, ale od czasu eksplozji antysemityzmu 
w stolicy N~-emi.ec n.ie chce już mieć do czy 
nienia z tym ikrajem. Zamówił tedy u Boa
gertsa 120 t~rsię.cy sztucznych zębów, ia 
cenę półt>Jra tysiąca funtów, a. wręczył mu 

,,śpiew mue2Ji.na" - A, Laazenko. 

Zapowiedziane ,,„ Łodzi ·Jtwarcie prac znakomitego orjeritaHsty artysty ma:arza 
Aleksandra Las.zenki, obudziło zro·zumiałe zainteresowanie, Z okazji tej poda
jemy szereg r~prod.ukcyj prac teg>:l artysty, Powyżej widzimy obra~ p. n. „Młó-

cka". - A. L~zenko. 

czek na .czterysta funtów. tytułem zaliczki. 
Obecnie okaz.uje się, że czek nie miał po
krycia, a sztuczne zęby miały służyć za fu
terały dla kokainy, którą w ten sposób mia 
no ekspedjować do rozmaitych krajów. 

N astęp~o dnia Voss oświadczył, że zo 
stał wezwany ido .A.nglji i że zmus.zony jest 
lecieć samolotem, zamierz.a jednak wrócić 
~ trzy dm do Belgji. W o.sfatniej podróży 
towarzyszyła mu przystojna, młoda kobie
ta„ którą pnzedstawil: w ajencji, jako swo 
ją siostrzenicę, rPainna Voss" zginęła pod
czas katastrofy, a syn Vossa nie przyznaje 

sję d-J kuzynki, biedzą się więc detektywi 
nad sprawdzeniem jej identyc2:ności. Vos.s 
był niemieckim żydem, a pochodził z Zul
pilch z kupieckiej rodziny. 

Do władz angielskich zgłasza.ją się tlum 
nie osoby poszkodowane .IJrzez Vossa., mię
dzy innemi technicy dentystyc.zni i fabrykan 
d u których z.ręczny przemytnik nabyw~l 
na raty ogromne ifości sztucznych s-zczęk 
i dentystycznych aparatów, któl'e następnie 
ek.spedjowaJ dalej ukrywszy w nich uprzed 
nio zapasy heroiny, kokainy i opju.m. 

Zaró-..mo Voss jak i jego W:Spólnik Dear
den ponieśli śmierć w san10locie. Zdaje się 
nie ulegać wą.tpliwości, że oni to by li 
sprawc3Jmi straszliwego wypadku, gdyż asi 
ło.wali spalić kompromitujące do:wo<ly. 

· Prof, Ale'ksander Lasrzenko, po<kzas studjćw w Egipcie. 
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Reginal<l Denny. 

I 

Lili Daimtta.
71 

Viotior Me. Lagle:n i Edmund Love w fiilmie pt, „Rycer.ze miłostek". 

Conrad. Veidt .. 

Fragment '.Eilrrm .. ,,Igloo"; 

DODATEK NIEDZIELNY DO "KURJERA ŁóDZKIEGO". 

NIEDZIELA, dnia 23 kwietnia 1933 roku N.r. 17 

IA 
I IS ODZI 

Z inicjatywy oficerów L sz1eregowych Policji Państwowej m. Ło·dzi1 w dniu. 15 kwietnia 1·~ b, odbyło się tradycyjne święcone dla 

·dzieci ulicy oraz dzieci najibi:eooiejszycn rodzin'.. Funkcj9n.arj.us,:ze P9lfojf Państwowej opodatkowali się S4Jecjalnie n:a ten cel i 

zebrali z.e swych skromnych :poborów fuindusz, za który zalrn:Piono pre>dukty spożywcze, któr,~mi obdzielono, ,; p;r.ze;s,zło 500 dzieci 

· riajbiedniej.szych mieszkańc61w Łodzi pozostających w 1,:1krajnej nędzy. święcone ll'Jsiło charakter uJ:ocz.ysty i urządzone z.ostało 

·w lok3.lacłi · wsZiys.tkich KorilisarjatÓw P, P. Na ~djęci!U' powyżs·zem widzimy dziatwę najbiedniejszą przy stole wieikanocnym. 
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